z” zę 


Nr 254a. 


_ Dnia 13 września. Sobota. 


URIER WARSZAWSKU. 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Worszawskieqo eodżiennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano, do 1-ej w południe. 


Dnia I (I3) września 1884 r. 


Cena ogł Ozzeń: 
PAM za jeden wier 
pierwszy raz 25 kop, każdy na» 

stępny raz 20 kop, 

Nekrologja: za jeden wiers- 
15 kop. 

Zwyczajne i mało ogłosze- 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia do Kutjera przyj- 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch-. 
mana i Frendlera, ulica Senatore 
ska nr 18. X 


He 


Cena Kuriera: 
W Warszawie: podana jest 
W nagłówku numeru wieczornego. 
* Na prowincji i w Gesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta elrspedycji: rocznie rs. 8, | 
rg. 1 kóp. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 
Oddzielna przedpłata na jedno 
ylko wydanie Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. 
Numer pojedynczy ‘wieczorny 
„kop. 5, poranny w dnie powsze- 
me k, 3 w niedziele i święta k. 5. 


s. 


auryljana Bisk, Wschód księżyca o godzinie 11 minut 50 w. Wschód słońcao godzinie 5 minut 40, Środa; $. Franciszka i Justyny M 7 
Niedziela: odwyższenie św. Krzyża. Zachód 37 w Zachód å SERS I 05 s Czwartek: Józefa z Kopertynn. 
Poniedziałek: Nikodema Kap. M. Wysokość wody na rzece Wiśle pod Ware Dł dnia godzin y mimt 1. Piątek. Januarjusza Biskupa M. 

W torek: Bim a stka aaa WAREZ. PODOLEZOEC COO aaa nc ODA B. i Eufemii. szawą stóp 1 cali 9. Ubyło o, s 42. Sobota: Eustachjusza Mecz. 


'— Numer niniejszy wyszedłz dru- | wierzą, Byś reg praz zy" puj ae REJ a a a e g S pali za i wra sy aa się tam znajdowały w wielkich ma- 
| 


ctwo państwowe, co jaż uznały poniekąd Stany Zje 
ku o godzinie G-ej rano. sach użyteczne surowe produkta, ale także nie przy- 
pn ponsen) możliwości wielkich obrotów handlowych 


KAŁENDARZ tebia Afryki. Kość słoniowa w małych załedwie 


ilo ciach nadchodzi rzeką Kon Sangma; kau- 
A a Testf wielki: „Faworyta”>—Teatr czuk nie jest bynajmniej tak obfity, jak przy puszcza- 
letni (w ogrodzie saskim): „Iskierka” i „Trzpiotka”; 


no, złota i srebra nie znaleziono dotąd ani 
Teatr nowy (przy ulicy Królewskiej): „Zemsta pana 
Martia”, „Bańki mydlane” i „Naprzeciwko” „ (Godzina 
7 i pół wieczorem.) 


żać będą za flagę „zaprzyjaźnionego mocarstwa. To- 
kę stwo w zamian zobowiązało si niepobierać Ža- 

ceł od wprowadzanych towarów i dozwolić o- 
M Sri wszelkich narodowości nabywać grunta 
dla zakładania faktoryj. Rząd francuzki także zda- 
je się gotów przyznać towarzystwu afrykańskiemu 
prawa państwowe, żąda jednak prawa pierwszeń- 
stwa do zakupna” ziemi, gdyby takowa miała być 
sprzedawana. 

Jakich koncesyj zażądają Anglja i Niemcy dotych- 
czas niewiadomo, w każdym. razie towarzystwo bę- 
dzie bardzo ograniczone w swem zwierzchniczem 
włądztwie i nie będzie się znajdowało w położeniu 
tak korzystnem jak inne kompanje, które także pań- 
stwa kolonjalne WOI, a mianowicie była kom- 
panja wschodnio-indyjska i obecna kompąaja No- 
wego Borneo. 

Niewątpliwem zdaje się przecież, iż rywalizacją 


ladn, czy 
zaś opłaci się eksploatacja kopalń miedzi i żelaza 0- 
raz ich transport do wybrzeży, jest to jeszcze wiel- 
kie pytanie. Co do jednego tylko zgadzają się podró- 
żnicy, którzy kraje nad Kongo położone poznali: u- 


znają « oni zgodnie, że większa część wybrzeży, mia- 


Indje je afrykańskie. 


Towarzystwo międzynarodowe, powstałe z inicja- 
tywy Stanleya, owego sławnego korespondenta New- 
York-Heralda, który wysłany do Afryki dla wyszu- 
kania Liv ingstona, nie wrócił, póki celu nie dopiął, 
towarzystwo między narodowe utworzone na wzór ze- 
szłowiecznej kompanji wschodnio-indyjskiej, przy- 
gtępuje do założenia nowego, samodzielnego, neutral- 
nego państwa nad brzegami rzeki Kongo. 

Wieść ta zelektryzowala w Europie wszystkich ma- 
rzycieli o wielkich i łatwych zyskach, o nowem źró- 
„dle kolosalnych fortun. 

dziemy mieli nowe Indje, które rzucą na nasze 
targi niesłychaną obfitość surowych produktów i sta- 
ną się niepodobnem prawie do przepełnienia miej- 
scem odbytu dla fabrykatów europejskich! 

Różowe te nadzieje do bledszego cokolwiek radu- 
kują odcienia, w ostatnim swoim zeszycie, wydawane 
w Gotha M ittheilungen Petermanna. 

, W piśmie tem, które w ciągu 30-letniego istnie- 
nia zdobyło sobie i utrwaliło powagę w zakresie geo- 
grafjii nauk w związku z nią będących, znajduje- 
my skreślony przez H. Wichmanna wyczerpujący o- 


nowicie nad środkową częścią rzeki, jest niesłycha- 


nie żyzną i przy prawidłowej uprawie mogłaby wy- 

dawać wielką obfitość cennych płodów rolniczych, 

gdyby nie trudność przerobienia w rolników miejsco 

wych mieszkańców, którzy, mając wszelką łatwość 

zaspakajania swoich nader ograniczonych potrzeb, 

nie chcą się podejmować żadnej mozolnej pracy. 
Europejczykowi nie opłaciła 


ców do używania płodów przemysłu europejskiego, 
co przez, zwiększenie potrzeb zniewoliłoby ich do 
Pracy, nie będzie możebnym korzystny wywóz wiel- 
kieh mas płodów rolniczych, 
Jeżeli towarzystwo międzynarodowe afrykańskie 
rozwiąże to zadanie, to niezawodnie odda przemy- 
don europejskiemu wielkie usługi, a zako e su- 
my, jakie to przedsiębiorstwo od lat pięciu pochłania, 
nie będą nadaremnie stracone. Dziesiątki Jat je- |. 
dnakże upłynąć mogą, zanim powiedzie sa doko- |. 
nać jakiegoś postępujw tym kierunku. Nim będzie mo- | ~“ 
żna do tego przystąpić, muszą być przedewszystkiem 
uregulowane stosunki prawno-państwowe. i 
O prawo zwierzchnictwa nad wybrzeżami Konga. 
ubiegają się trzej współzawodnicy. 


'zania tej sprawy, jak utworzenie samodzielnego, 
, neutralne ego afrykańskiego mocarstwa. 

Z przedstawienia tego widzimy, 4 rzeka Kon 
dużo jeszcze wód swoich wyleje do Oceanu, nim 
państwo Stanleya ugruntuje się na jej wybrzeżach 
i osadników europejskich do siebie przywabiać za». 
CZNIE. 


NY Er X, 
_ Echa kąpielowe. 


XXVIII, 
Nauheim d. 8-go września, 


dnoczone, oświadczając, iż flagę towarzystwa uwa- 


braz najnowszych badań nad terytorjum polożonem | 
między rzekami Ogowe i Kongo a zarazem jasne i | 
trzeżwe przedstawienie obecnego stanu rzeczy nad 

tą ostatnią rzeką oraz nadziei, jakie pokładać można 
w jej owładnięciu na rzecz cywilizacji. 

„ Ludzie najbliżej wyj y owe „Indje afrykańskie”, 
jak dr Pechuel-Lósche, który przez rok był reprezen- 
tantem Stanleya nad rzeką Kongo i porucznik bel- 
gijski Braconnier, który przez blisko cztery lata nie- | 
paka Stanleyowi towarzyszył, 


Portugalja opiera się na prawie odkrywcy, ponie- 
waż jednak prawa zwierzchniczego nigdy faktycz- 

nie : nie wykonywała, więc mocarstwa nie mają 
| chęci go uznać, z wyjątkiem Anglji, która spodziewa 
| się uzyskać od Portugalii korzystniejszą konwencję 
| handlową niż od Francji. 

Prawa Francji do części terytorjum, nabytej mocą 
kontraktu zawartego z królem Makoko, są niezaprze- 
czone. "Po za obrębem jednak tego terytorjum towa- 
nietylko nie | rzystwo międzynarodowe mogłoby objąć zwierzchni: 


2044) iloh sinón 
do siebie Gołąbek. Nim chorąży, mospanie, znaj- 
dzie sobie kwaterę, oprzytomnieje, nim urządzi po- 
szukiwania, to i my będziemy bezpieczni. Dziś już 


PANNA CHORĄŻANKA. Dai 


P OWIEŚĆ Z CZASOW SASKICH golewski i Rzeszotarski, to pogadamy, €o czynić na- 
przez leży. 
Walerego Przyborowskiego Tak sobie myślał Gołąbek i właśnie wstał od okna, 
przy którem siedział kamieniem przez parę godzin, 
(Dalszy ciąg ) y odejść, gdy nagle zdało mu się, że ktoś 0- 
— To jest najniebezpieczniejszy punkt — mówił | strożnie zbliżył się do bramy i zniknął w jej głębi. 
fobie Gołąbek, patrząc na okna kamienicy. Jeżeli — A to ©07—mruknął—czy mi się zdaje, czy też 
as chorąży wynajdzie i jeżeli jest. człek z głową, a | tam ktoś jest? Chodźmy obaczyć... 
aie żaden paliwoda, to sobie zajmie kwaterę w tej Porwał z kąta szablę i zbiegł żywo po schodach 
oto kamienicy, będzie nas mospanie śledził, co tu | na dziedziniec. Nie chcac, by go ten ktoś, znajdu- 
czynimy, i korzystając z chwili sposobnej napadnie jący się pod bramą; spostrzegł przechodzącego przez 
na nas i jak baranów zabierze. Trzeba tedy na to podwórze, słaniając się po pod bocznemi murami, 
radzić, Ale co tu radzić i jak? Przedewszystkiem | chyląc i skradając dostał się do bramy prawdo- 
należy się przekonać, czy nas śledzą, czy chorąży, | podobnie niewidziany przez nikogo. Właśnie w tej 
mosauie; wysłał kogo na przeszpiegi na Leszno? chwili poczęto kołatać do bramy. Gołąbek przede- 
W tym celu, podczas kiedy młodzi małżonkowie wszystkiem ostrożny, spojrzał przez szparę w de- 
się ze sobą zabawiali, pan Jancenty usiadł w oknie | skach i spostrzegł, że od bramą stoi jakiś wysoki o- 
swego mieszkania na pięterku, zkąd doskonale było | berwaniec, w łachmanach, z pałką w ręku, ślepiami 
widać część ulicy, tak, że nikt nie mógł się zbliżyć niespokojnie dokoła biegającemi, słowem, mocno po- 
do bramy w murze, bez zwrócenia na siebie uwagi | dejrzana figura. Przekonawszy się, że oberwaniec 
pilnującego Gołąbka. Siedział tak długo, nudziło mu ów jest sam jeden tylko, odrazu powziął pewien plan 
się więc potężnie. Oczy do snu kleić mu się poczęły, | i postanowił go wykonać. 
aż musiał „gwałt sobie zadawać, żeby czuwać. W koń- Otworzył furtę w bramie i nim kołaczący mógł 
cu wieczór począł zapadać i „posępny mrok jesienne- kóz słówko, ruchem szybkim jak krój 
e dnia ogarnął wszystko: i dworek, i domy sąsie- | wycił onego draba za kołnierz, ` wciągnal na 
nie, i ulicę. Gromady wron zleciały się do ogrodu i dziedziniec, pchnął tak, że ten padł jak długi i pod- 
ponurem krakaniem, wrzawą ptasią, napełniły cichy, czas kiedy | SIę gramolił z „ziemi, Sra zamk pit 
drzemiący w milczeniu dworek, | fartęi i zasunał rygle, 


— Chyba; już uż dziś spać możemy spokojnie—mówił Drab tym gn oprzytomniał już i stał na nogach. 


* Miejscowość, z której do was piszę, jest pod wzglę» 
dem piękności położenia prawdziwym rajem. 

U stóp Joannisbergu, oblana rzeką Usą, celuje wspa- 
niałą naturą, dla której sztuka umiała być dyskretną, 
Na pochyłej powierzchni, usłanej dywanem traw, roz- 
rzucono platany i lipy, ukrywające w swoich objęciach 
romantyczne wille, Wzgórza sąsiednie piętrzą się bu- 
kietami jodeł i świerków, poza któremi widać ruiny 
zamków średniowiecznych. 

Nauhieim bowiem, z wykopalisk wnosząc, odległe ma 
tradycje. 


się samemu upra- 
wa roli, a dopóki się nie uda przyzwyczaić | mocarstw interesowanych nie dopuści innego rozwią- 
k 


Hordy w jego źródłach gorących. grzały so- 


Był to chłop ogromny, patrzał dzikiemi oczyma na 
Gołąbka i prawą ręką szukał czegoś po zanadrzu. 
| Ale pan Jacenty nie w ciemię był bity. Dobył ¿wa- 
wo szabli i rzekł: 

— Słuchajno, mospanie, psi synu! jak mi słówko 
piśniesz, albo zrobisz jaki ruch, zasiekam cię na 
zraży!... 

i ay Ale czego jegomość chcesz odemnie?—mruknął 
rab. 

— Zaraz się dowiesz!... 

I w tejże chwili, przy patrując się lepiej przy wie- 
czornym mroku drabowi, poznał w nim jednego 
z hajduków chorążego. Tak, nie mylił się: widział 
j go w Drugni, widział pod Sulejowem, widział nako- 
niec dziś w Warszawie pod kolumną Zygmunta. 

— A! to ty bratku jesteś z psiarni Ślaskiego? na 
przeszpiegi tu przyszedłeś? Qzekajże, psubracie, ob- 
wiesiu karmie dam ja ci, mospanie, przeszpiegi! Wi- 
dzisz, A; dryś ty, ale i ja nie głupi! Trafił frant na 
franta. Wyjmij mi, taki a taki synu, łapę z zanadrza, 
bo cię palnę przez łeb, jak mię żywym widzisz!... Ru- 
szaj przedemną naprzód!... 

— Dokąd mię jegomość chcesz prowadzić?.., 

— Obaczysz!--odrzek! Gołąbek. 

A spostrzegłszy wychodzącego w tej chwili na ga- 

nek dworku Zaprzańca, krzyknął: 

— Antek! chodźno mi na pomoc! Ułowiłem tu, 
„mospanie, ptaszka nielada... 

Kiedy zaś Zaprzaniec, zdziwiony tem wezwaniem, 
| nadbiegł i spostrzegł onego oberwańca, patrzącego 
przed się ponuro, Gołąbek mu gadał: 

— To jest hultaj, wysiany przez chorążego na 
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- ESA PY (i) 1 ŻABIE 
bie jadło, a podczas reformacji niemało tu krwi pocie- 
kło... Pierwotnym właścicielem dominium była -kapi- 
tnła mognncka, później hr. Hanau. W.XV-ym stule- 
ciu wyrób soli czynił tę miejscowość źródłem dobrego 
dochodu; prowadżono też o nią częste spory. W roku 
1792-im przypadła 'Prusóm w udziale, przy układach 
zaś r. 1866-go dostała się Hebsji i edtąd jest w jej po- 
siadaniu. t ` 

W r. 1872-im zniesiono w Nauheim ruletę, po której 
istnieje wspaniały ktrhaus, a w nim szereg sal, go- 
dnych królewskiego pałacu. 

"Taras, obsadzony kwiecistemi rabatami, daje wspa- 
piały widok naokół,  Werandy, użwirowane aleje, 
szpalery świerków i grabów, utrzymane w porządku 
wzorowym, świadczą 0 staranności i zabiegach wielko- 
książęcej dyrekcji. Całość pełna prostoty i nierażącą 
przesadą, budzi na przychodniu 'urok niewypowie- 
dziany. 

Powietrze tutejsze nieco wilgotne, przesiąkłe solami, 
przypomina brzeg motski. i RK 

Miasteczko, rózciągające się obok, liczy przeszło 
3,000 mieszkańców, którą to ludność wzmacnia sąsie= 
dni, malowniczy Friedberg, majacy około 5,000 dusz. 
Nanheim posiada dwa kościoły dość obszerne dla kato“ 
Kków i protestantów, trzy prześliczne gmachy kąpielo: 
we, co dó wspaniałości urządzenia rywalizujące 2 
Francensbadem,' który pód względem tym góruje nad 
innemi wodami, przepyszne jezioro z całą flotylą na u- 
sługi ptbliczności, wreszcie urocze wokoło spacery. 
Dzielnica kuracyjna, oddzielona od miasta szęrókim go 
ścińcem, obsadzonym dwoma rzędami drzew, zawiera 
szetegi bogatych sklepów, którć w tych dniach z i 
wodu ódpływu publiczności zamykać poczęto. Sprudel, 
bijący wysoko w górę, robi wrażenie imponujące nawet 
na tych, ćo widzieli karlsbadzki reinet, kurhań- 
zie wszystko zpależć tnożńa czego myśl zapragnie. Sa- 
1e gier, ż bibljoteką szachów, krokiet, kręgielnia, teti- 
nis i ao stosunkowo dość ubogą i... bez pism 
polskich, 

Skoro mówa ð tych, powiedzmy, że nie byłoby ich 
dła kogo sprowadzać! PRA ħabi rzadko kiedy do 
Nauheim wysełają, to też gąrstka ziomków była tutaj 
rader szczupli, , Najliczniej figurowali przedstawiciele 
Kówna i Białegostoku, -Z Wasz spotkałem panią 
P., dla syńka tu bawiącą. Należała ona pomimo skro- 
mnych toalet, do najpiękniejszych kobiet, co też kore- 
spondent Frankf. Ztng. w kwiecistej wzmiance jej 
przyznał. 

Pomiędzy obecnymi poznałem Jerzego Bóttehera. 
Pradziad jego był prezydentem Płocka. ża czasów oku- 
pacji pruskiej. Rodzina ta powróciła do Elblągu po 
ustaniu aneksji, kilkunaśtoletni wszelako żywot po- 
między: naszymi wycisnął na niej swoje piętno. Jerzy, 
lubo urodzony . w Niemczęch,. zna język polski, a;co 
ważniejsza, będąc w posiadaniu pamiętników po dzia: 
dzie, zrobił'z nich użytek i wydał po niemiecku, Ksią- 
żka ta jest cennym przyczynkiem do dziejów Mazowsza 
za rządów pruskich, 

„Ogólna liczba kurujących się wyniosła dotąd 4,378 
ósób—jak na wody. o pół godziny od EPT odle- 


gło, to niewiele, al. 


bi 


przeszpiegi; złapałem go, dopomóż mi zaprowad 
go do mnie na górę... 


I 


sié | r 


R 
WIADOMOSO! EIEŽĄCE: 
= Praw. wieste podaje ostatecznie zatwierdzoną 
uchwał «Ii stwa, mocą której nowy statut uni- 
wersytecki zostaje wprowadzony w r, b. w uniwersy* 
tetach petersburskim, moskiewskim, kazańskim, ki- 
jowskim i odeskim; warszawski zaś pozostaje „pray 


swojej ustawie dawnej. 

= Peł, wied, dowiadują się, iż na wydatki mini- 
sterjam wojny skarb państwa przeznacza sumę rs. 
3,388,588; w tej liczbie 2,290,447 rs. przeznaczono. 
na płace wojskowe. 


= W ministerjum komtinikacyj powstaje specjal- 
| 


ny wydział pod nazwą komitetu technicznego. 


= Wedlug Now: w gubernjach pogranicznych z4- 
chodnich mają wkrótce powstać specjalne komisje; 
celem przedsięwzięcia środków przeciwko przetoy.. 
tnietwu okowity; komisje będą złożone Z urzędników 
akcyzy, urzędników admimistfacji, jeómietrów wy” 
znaćźanych przez gubernatorów miejscowych, óraz 
ż naczelników powiatowych. Obówiążkiem każdej 
kotnisji będzie określać granice pasów, w obrębie 
który ch ma obowiązywać akcyza zmniejszona, Wszy- 
stkie guberńje nadgraniczńe zostaną podzielone na 
trzy pasy, które razem wyniosą pas 170-wiórstówy, 
licząc od granicy, w każdym pasię będzie inna ńkcy* 
zą. Do składu pasów katioi zostana gubernie: 
kurlatidzka, kowieńska, sttwalska, łomżyńska, war: 
sżawśka, kaliska, piotrkowska, kielecka, rądomekńa, 
hibelska, wolyńska, podolska, część północna Bessa 
rabji i część gubernji grodzieńskiej, graniczącej 
Z Królestwem Polskiem. Kary ża przemytnietwo bę: 
dą we wszystkich pasach jednakowe. 


== Z dniem dzisiejszym latarnie gazowe miejskie 
zapalane być winny 0 godzinie 6-ej minut 45 wieczo* 
rem, gaszone zaś o godzinić 4-ej minut 15 tano: 


= Na ulicy Nowogrodzkiej przystąpiono dd. Foz- 
szerzenia clodników, jak niemniej do przebrtuikowa - 
nia ulicy, sina 
== Półróćżna liógtacja fantów, zastawiońych w 
lombardzie warszawskim, a w czasie właściwymi nie 
prolońgówanych, rozpoćznie się w dniu 15:ym b. m., 
w poniedziałek rano. i | 

= Ogólny. dochód z produkcji rzemieślniczej W 
więzieniach warszawskich dał w r. z. sumę fs, 


, ź PESZE f ) 
za W dńia Q-ym b. m. odbyło sią pierwśżć po 
fetjach posiedzenie Towarzystwa lekarskiego. Å 

= Wyszła z drukn i rozešláną zóstała ustawa 
Towarzystwa ogrodniczego w Warszawie, |: 

zm Warsz. dńiew, donosy, iż w Warszawie bawi o- 
becnie Jan Naumowicz ze Lwowa.: ~=] 

= Stahisław Battewiez udaje się w tych dniach 
na dłuższą wycieczkę za granicę. 

= Zteattu. l j 

, Wznowienie dramatu: liczącego najmniej trzydzie- 


w tejże chwili otworzyły się drzwi od miószkania. 
ębnowskiego i ukazała się w nich jego młoda żon= 


— Ja nie znam żadnego chorążego — mruczał | ka, zwabiona zapewne głośną rozmową.  Popatrzała 


drab—czego waszmość panowie. chcecie odemnie?... 
- — Już ty się psubracie dowiesz zaraz, czego my: 
chcemy od cicbie! Jak ja ei wsypię stó odlewanyc 

bizunów, wyśpiewasz ty wszystkó,. No! ruszaj, na» 
przód! Dani ja ci przeszpiegi! RSE 
_ Cisza juź była zupełna we dworku i na ulicy. Cza- 
somi tylko słychać było szybki turkot 
cego Wozu, lub samotne kroki przechodnia. Leszno 
w owej dobie było.oddaloną dzielnicą, nieoświeconą 
prawie wcale, pełną różnego tałałajstwa, wieczorem 
więc rzadko kto odważał się iść na Leszno, chyba w 
gwałtownej. potrzebie, l 

To też na. głośną rozmowę Gółąbka wybiegł na 
ganek Bębnowski, wybiegła Aoga e i dwie jej 
dziewki olbrzymy, które swemi żylastemi i jak bu- 
rak czerw onemi rękami mogłyby wołu udusić. 

— (o to się stało?--pytał Bębnowski. 

— A cóż się miało stać, jak. nie to, com przewi- 
dział, mosanie— prawił Goląbek—chorąży, nie zasy- 
pia gruszek w popiele. Wysłał oto tego: hultaja na 
przeszpiegi, Spostrzegłem go, jak się dobijał do bra- 
my, chwyciłem za kark i oto jest... 

— Coś ty za jeden?—spytał Bębnowski, 

— Ubogi człowiek jestem—odrzekł drab—przy- 
szedłeńń prosić o jałmużnę. Nie znam żadnego, cho- 
rążego, nie wiem, co ten szlachcie chce odemnie,,, 

— Nie łżyj! hultaju ostatni! —krzyknął Gołąbek— 
widziałem cię w Drugni i pod Sulejowem i dziś pod 
zamkiem. Znam cię dobrze, poznałem po twych śle- 
piach. Dziady to noszą takie hajduckie wąsiska?,., 

— Żebym tu zaraz skamieniał, dA ja znam ja- 
kiego chorążego!—zaklinał się widocznie w przestra- 
chy drab aia zorii ” 


rzejeżdżają-. 


l 


ona na draba. i rzekła swoim- surowym, dumnym, | 
ostrym głosem: | 

— „Wawrżek, nie łżyjl.. | 

— Jaśnie pannal=zdradził się drab przestraszony. 
OT 8 ak, to Jass i i s i 

I zbliżając się do hajduka, rzekła: 

ńasz mię, wiesz, że ja nie żartuję. Powiedz 

wszystko. Na przeszpiegi cię wysłał mój ojciec? 

— Jaśnie panienko, cóż ja miałem czynić? kazali 
jam musiał—sumitował sią Wawrzek, 

— Dobrzel odpowiadaj szczerze i otwarcie. Gdzie 
stoi mój ojciee?... | r 

— Na Krakowskiem-Przedmieściu wynajął cały 
dom od mieszcząnina:.. ) 

— Czy za nami przyjechał? 

— Tak, ale i na sejm podobno. 

— Zkad się dowiedział, że my tu na Lesżnie mić- 


GRAY 
— 0d gwardjana Kapucynów. i; 

— A to mnich gaduła! bodaj-że gol — mruknął 
Gołąbek. xa sosy 

Wszyscy milezeli, tylko chorążanka za zwykłą so- 
bie energią chwyciła calą sprawę w ręce. - 

— Czego chce ojciec? — pytała. w 

— Obce jaśnie panienkę schwytać, osiee rózgami 
i zamknąć w klasztorze, a pana Bębnowskiego ode 
dać w ręce katowskie. i 

; — Niedoczękanie jego Tek) Bębnowski. 

— Ilu ma ze sobą ludzi chorąży? —indagówała da» 
lej Bębnowska. i ahri hyg | 
Dziesięciu razem ze mną, alę ma podobno wię: | 
cej zebrać, o co nie trudno w Warszawie, żeby z, | 
Więkmą siłą dla pewności napaść. skokia add 


; s 
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nowy utwi 
$ Przye l 
u się na sztukę, z której śmiać się nie 
ots bory należy we wspomnieniach. BERTS 
| „Kobiety z kamienia” zostawiły po sobie śradycję 
wielkiego powodzenia, jako utwór literacki i jako 
popis aktorów. < | 
/Bztuka napisana na owe czasy dobrze, miała i dla 
nas wartość względną- do doby, w której ją przed- 
stawiono; nazwiska Ciemskiej, Komorowskiego, Kró- 
likowskiego, Stolpego, podnosiły tę wartość dó praw- 
dziweęgo blasku. e iR 
Na wiarę tych wspomnień, bądź osobistych, bądź < 
też przekazanych tradycja, M tr za ciii wi- | 


downię w Saskim ogrodzie i przekonała się o dwóch 
rzeczach, że „Kobiety z kamienia”, jako motyw lite- 


racki, stały się anaehronizmem i że gra, 
; tność'streszcza się w przytoczonych wyżej nazwi- 


skach, stała się mytem '« s+ ishon ; 
- Dlaczego tak jest? jaki tego powód, 0 tem obszer- 
niej powiemy; tymczasem wypada nam stwierdzić to | 
rozczarowanie ptblicźności, które zresztą łatwe by- 
ło do przewidzenia, gdyby u nas w teatrze umiąno 
lub ehiciano cokolwiek przewidywać. 

Co W tym razie przeważało, niechęć czy nieumie- 
Jętnękć, trndno. rożstrzygnąć, szczególniej wobeć 
óbsady draniatu, która zdawała się i jednego i dru, 
piego dowodzić, a sprawi niewątpliwie, że te „Ko- 
Mety z kamienia” rozsypią się wkrótce jak gdyby 
byly z piasku fsśładu po sobie nie żostawią w re- 
pertuarze.,. 


= W fyferósie Múzeum pszezelniczego. 

Pojawili sią w niektórych miejscowościach kraja 
pszczólarze, którzy podając sią za wykwalifikowa- 
nych przez Mużeam pszczelnicze lub nawet ża dele- 
gatów tegoż, podejmują się urządzania lub prowa- 
dzetiia pasiek i nie będąc dostatecznie obeznani 
ż pszeżólnietwem narażają na zawód osoby, letóre, 
polegając na firmie Muzeum, użyły ich do tego ro- 
dzajńi robót. ! 4 ` 

Ponieważ tego rodzaju samożwaństwo psuje ópi- 
nję instytucji, proszeni zatem jesteśmy przez żafząd 
Mażeum pszczelniczego o ostrzeżenie osób apen eyoh 
twządzać pasieki, iż każdy pszczelarz, wychodzący 
ze Szkóły likaa Mttzetitù, zaopatrzony jest w świa- 
dectwo uzdolnienia, podpisańe przez komisję egza- 
miitacyjńą i opatrzone pieczęcią Muzenm, 

Któ zatóm takiego świadectwa nie posiada, nie ma 
prawa zaslaniać się firmą Muzeum i jeżeli to czyni 
dofńszcża się karygodnego pódejścik T nadużycia. 
"Jest wprawdzie wielu zdolnych pszczelarzy, któ- 
rzy Hie kształali się w Muzelim pszczelniczóm, ci je- 
dńak È pówńością nie podsżywają się pod firmę in- 
stytucji, z którą nie mieli stosunku, fab jako znani 
w swoimi zawodzie czynić tego nie potrzebują, 
ss Wody! | i 
Zwracamy uwagę czyją należy na konieczność po 
lewania alei Jerozolimskiej: 

Z powodn budowy kuku domów tyle się tam maż | 
e Ozý to wszystko prawda, co dotąd powie: - 
działeśż.400 5 Ry l 
— Prawda, jak na spowiedzi, jaśnie panienko. 
— Wawrzek, znasz mnie dobrze, więe słuchaj, co | 


ci powiem. . Ojciec pie jest, wieczny haios chory, 
Dzłęcj będzie moją, żeby tam nie wi się stało! 
Ty jesteś poddany mój, jeżeli mnie: zfsz, j 
mnie widzisz, zasiec cię każe rózgami.... 

— Moja mościa pani... —— przerwał jej Gołąbek. 

— Cicho bądź waść, nie przeszkadzaj, kiedy ja 
mówię! — zawołała chorążanka swymdawnym, o- 
strym tonem. 

Gąłąbek umilkł i mruknął pod nosem: 

— Taka jak była! Dzisiejsza historja tie po- 
skutkowała, Bez różeg mospanie tu się nie obejdziex 

"Tymczasem chorążanka dalej mówiła: 

— Jeżeli zaś dobrze mi uslużysz i zrobisz to, co ci 
każę, uwolnię cię od poddaństwa, dam chatę i grunt. 

pr” Ż ja dziesięć dukatów! dodał Bębnowski. | 

— Otóż sluchaj, Pójdziesz do domu, do chorążes , 


Óż 
go i powiesz mu, żeśmy istotnie mieszkali na Lesz» | 4 
nie, ale żeśmy dziś przed wieczorem wyjechali z * ` 
Warszawy, Powiesz, żeś się dopytywał dokąd po+ 
jechaliśmy, ale że się dopytać nie więcej, nie mo- 
leš; jak tylko to, że gdzieś ną Litwą czy Ukrainę; 
ozumiesz mnie... 
— Rozumiem, jaśnie panno. 
— Ueczynisz tak, jakem ci rzekla?,. 
— Uoczywię, choć się boją okrutnie, i 
— Nie masz się czego bać, gadaj śmiało i ódwaw 
Źnie, O resztą się nie lękaj. Możesz pójść. swobóe, 
dnie, i pamiętaj, to wszystko, comei. powiedziała, 
Jeżeli mnie zdradzisz, nie mi tem nie zaszkodzisz, bę . 


TORTEDTZOZZZAN 


ja. się raz jnż. wziąć nie dałam, i toraz się wziąć nid 
lam, 4 sibie zgubisz. Pamiętaj o tem i idź jużl. d 
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) 
gromadziło pyłu z cegły 1 piasku, Że przy najlżej- 
mc hy wra aleja zamienia się w- ami 0) 
oka Saharę. nh iisang i siidri 4 go 
„Polewanie pyytrafia się wprawdzie, lecz bardzo 
skąpo Lujoregularnie. n am roo TTW 
wy APE "05M 
a placu Krasińskich, w samy 
ulicy Miodowej Z jednej, a Sh 
strony, umieszczono dwie wielkie latarnie gazowe. 
Jak” widzimy, latarń gazowych DAWA codzień 
nam przybywa, na co z pewnością uskarżać się hie 
będziemy. 3 i ja 


/w 8? „2 


grodku, wprost 
rskiej z drugiej 


= Niedogodność, l a 
+- Wskutek rozszerzenia chodnika na ulicy Brackiej 
latarnie gazowe, stojące dawniej na brzegu, znala- 
zły się obecnie na środku trotoaru, ¢o stanowi niemi- 
łą przeszkodę dla przechodniów. aa -jan 

l pinea przekonani, że jest to niedogodność tyl- 
ko chwilowa i wkrótce zostanie usuniętą. > 


cæ Z nieporządków miejskich. - 
Na'ulicy Królewskiej ż rynsztoka przy ogrodzie 
Saskim na całej przestrzeni od Marszałkowskiej do 
placu ewangielickiego, roznosi się tak nieprzyjemna 
woń, że niepodobna tamtędy przechodzić. i 
Na dómiar złego w dniu wczorajszym, w godzi: 
nach popołudniowych, zabrano się do oczyszczania 
tego rynsztoka. i 
Zdaje się, że podobną czynneść należałoby usku: 
tęczniać bardzo ramo. l ; 


= OQgrosz!. , 

Chleb biały w bochenkach trzyfuńtówych staniał 
Źnówu © grosz. | z 

Wobec obfitych tegorocznych zbiorów i nienstan- 
nej zniżki cen zbóża na rynkach zbożówych takie 
powolne zniżanie cen chleba przez panów piekarzy 
(jest niewytłumaczone, | i 


= Poważna rnbryka, i> Ly 

Każdy z palaczy przyzna, iż poważną rubrykę w 
budżecie rozchodu stanowi wydatek na cygafa i pa- 
pieftosy. = i + o 
| Jeden z naszych znajomych prowadzi od lat prze: 
szło 30-tú skrupulatny tachańek wydatku, ponoszo- 
"aż wyroby tabaczne, a 

„Będąc jednocześnie z powołania buchalterem lubi 
dhi sdwaiażte obłiezenia i w tych dniach zadał sobie 
poc wg pipi jakąby w tej okwiłi posiadał su- 
mę, kapitalizując na 59%, pieniądze wydawane na 
cygara i papierosy. | 

Z ogólnego i skrupulatnego obrachunku wyszla 
poważna sumka 2,876 rs. 

T'tó wszystko poszlo z dymem, 

Ale przecież i przyjemność nałogu coś także 


$t Modny kamień. =: isiru 
Najmodniejszym kamieniem używanym do biżu- 
kz bieżącym sezonie jest tak zwany -oeil de 
uf. l 
Zagraniczne zakłady prześcigają się w pomysłach 
przy wyrabianiu EADAR drak brosz, dac i.t..p.v0- 
zdobionych tym modnym kamieniem. > 
ubilerzy nie omieśzkali hatufalnie skorzystać 2 o- 
kazji i cenę dawniej drugorzędnego kamienia pod: 
nieśli w górę, Iwo, ob. s 
„Czegóź bo nie robi moda?! 
zz Zmachorką. i 
Tuż za řogatką wolskąobrała-sobie-siedliskoszha- 
chorka, lecząca wszelkie choroby za pomocą przeż 
siebie przygotowanych leków jak niemniej i „zama- 


wiania” lub „odezarowywania*. 

Szarlatanka posiada zręczne sposoby przywabia- 
nia pacjentów, tak Brdy jie można sądzić z 
liczby pukający eh dó mieszkania eskulapki. .. o, 

Pomiędzy łatwowiernymi nie trudno spotkać oso- 
by zaliczane do inteligencji, . 
"aż hey: 6 

W dniu wezorajszym na Nowolipkach, do piastun- 
ki, idącej z dziecięciem na ręku, zbliżyła się jakaś 
kobieta, wółając: „to moje dziecko!” 

Piastunka trzymała mocno dziecko, które żałośnie 
kwiliło, szarpane przez nieznajomą kobietę, ..: 

Wdali się przechodnie i okazało się, że nieznajoma 
jest obląkaną. A 2d 
+ ae "W tramwajt q 14 
W. dniu wezorajszym w wagonie trdmwajowym: jedtiocze- 
śnie zostały Siper wa , i i Bie i 
"Pam W. wyciągnięto z kiesżefj g papierośnicę, ` a 

ni J skradziono z pod tęki paczkę zawierająca tuzin i 
Sek" frażetowekich, : % ietającą La 
ZA zóstała spółnioną między Podwalem a Nalew= 

mł. + = inz 
i W dniu wczorajszym w domt pod ntan- 2-inf przy ulicy 
Mostowet" niewiadomi złodzieje, otwó mieszkanie p. 
R $. skradli srebro stołówe, wattująte 130 fs. 

4 mieszkamin p. J. Sz. nn Ząbkowskiej ulicy pod nrem 1-m 
skradziono garderoby ma stmę 220 Tsi i kisbt 


m J m 


Z mieszkania p. K. J. na Tward d. nrem. |” plon 
ali e M OLEOLE NG, skradli a w różnych ban- 


ej 
ótąch. 3 5 ] 

/W „mieszkaniu o p. Szo L. na Nalewkach pod. nrem 8-ym 
skradziono 400 rs. gotówką. | 


= Zniknięcie. 
Onegdaj : domu.pod fréi 30-ym przy ulicy Leszno znikła 
14rletnia „Aleksandra Cygier i dotychczas pomimo . energiez» 
nych poszukiwań, odszukaną nie została, 
Qygier blondynka ubrana była w bronzową sukienke. „ey 


== Podrzucenia. 
W dniu weżorajszym w bramie- domu nr 28 przy lie 
Świętokrzyskiej znaleziono podrzucone niemowlę płci męskie 
kilka tygodni życia liczące. £ - 
Drugie niemowlę nowonarodzone płei żeńskiej, -podrzneóno 
w pódwórzu dómu pod nrem 19<ym py uliey Wroniej 
Podrzutków odesłano do szpitala Dzieciątka Jezus 
sz e —— z, 


> 


== Za swoje: > mA 
w dniu wezorajszym na schodach domu pod nrem 9-m na 
Tłomackiem znaleziono podrzuconą dziewczynkę, liczącą prze- 
szło rok życia. 
Niemowlę przyjęli na wychowanie miejscowy stróż z żoną. 
= Nagih śmierć 7 7777 310 SDSOW & 
W -dniu wczorajszym w gamo. „południe. „do kawiąrni ng 
Marszałkowskiej wszedł p. L. P. i zażądał herbaty. 
W. chwili kiedy mu przyniesiono herbatę, upadł tracąc 
przytómhóść, € 
Odwieziono go do mieszkania w domu położonym: na przó* 
ciwko, gdzie nie odzyskawszy przytomności, życie zakończył. 
i Alarmy. i 4 
Wieczór wczorajszy obfitował. w fałszywe alarmy; którę 
niępokoiły weiąż oddziały straży ogniowej, 
godzinie 8-ej wieczorem w domu pod nr 17 przy ulicy 
SŚmioczej raptownie zapaliły sią w krętyim kominie sadze; kō? 
miniarze 8-go oddziału straży przybyli na miejsce i ógień w 
kilka minut ugasili, g 
Q godzinie 10-ej wieczorem w stronie ulicy Smioczej zauwa- 
żono z czatowni ratusza silny wybuch ognia, dano syghał i 
cztery oddziały straży pośpieszyły w kierunku pożaru, fó 
jit wsżakże na ulieę Smoczą okazalo się, że późaru 
nie by40; t i 
Nakonice o godzinie trzy kwadranse na 11-tą wieczorem 
przy ulicy Twardej w jednym z domów pokazały się płómie- 
nie, Gta część straży Z koSzat mirowskień natychmiast wyś 
raszyła. na iniejsce, a z oddziału 1-go, dokąd dano znać o po- 
żarze przez telefon, wysłano konnego. 
a I tu znów okazało się, że ognia nigdzie nie było, straż 


więc wróciła do koszar. 
-232E iE ni 


= Wypadki W domu pod nrem 8-ym- na Przechodniej 
Helena K., służąca, niosąc ze strychu bieliznę, spadła z kil- 
kunastu schodów i uległa złamaniu prawej ręki, oraz koleś 
snemu zranieniu głowy.-—Na Tamce z okńa 2-gò piętra spadł 
na ulidę stółaczek i zranił w głowę przechodzącą Józefę K — 
Na Marszńłkowskiej w pobliżu Wspólnej dorożkarz Feliks 
G., zdrzemnąwszy Się na koźle, stracił równowagę ispadł na 
bruk. Podniesiono go w stanie bezprzytomnym z ciężko. zra- 
niong głową ł 

———>A EE ZPO 

= Posucha, 

Skutkiem panujących w ubiegłym miesiaen upa: 
łów, xiemia do tego stopnia stwardniała, iż rolnicy 
z wielką trudnością odbywać mogą orkę; w gruntach 
gliniastych, mieprzepuszezalnych, jest to wprost nie 
możebnem, gdyż ziemia stała się tam prawie tak 
twarda, jak opoka. 

Dopiero deszcze, spadłe w zeszłym tygodniu, Tóz- 
miękczyły ją cokolwiek i zrobiły zdatniejszą do 
uprawy. 

Upały przysporzyły też strat właścicielom mły- 
nów; rzeczki bowiem i strugi powysychały tak dale- 
ce, iż młyny nie mogły być czynne. 

Szkody ponieśli także właściciele parowców 0s0+ 
kon: wódostan bowiem Wisły obniżył się w osta- 
tnich dniach tak znacznie, iż statki, kursujące da- 
wniej stale między: Nową Aleksandrją (Puławami) 
a Sandomierzem, dopływają obecnie zaledwie tylko 
do Zawichósta. 


= Instytut agronomiezny. : 

Z Nowej Aleksandrji (Puław). korespondent nasz 
pisze co następuje: 

„Do instytutu agronomiezno:leśnego w Nowej Ale- 
ksandrji (Puławach) przyjęto dotychczas ogółem 
68-iu studentów. 

Największego kontyngensu słuchaczów dostarczy= 
ła Litwa, Wołyń i południowe gubernje Cesarstwa. 

Między zapisanymi na prelekcje studentami znaj- 
dujemy kilka nazwisk, których właściciele zaliczają 
się do rodzin arystokratycznych w kraju naszym.” 


== Na powodzian. 

W Suchedniowie odbyło się niedawno przedstawie- 
nie amatorskie na korzyść powodzian. 

Dochód czysty uczynił rs. 100. 


== Smutny wypadek. 

Z wieluńskiego donoszą nam o smutnym wypadku, 
jaki się przytrafił we wsi Bodzanów, w zeszły ponis- 
działek. 

Dwie panny F., eórki dzierżawcy folwarku, przy- 
jęły zaproszenie, pana S., który zaproponował prze- 
jażdźkę lodzią po miejscowym stawie, 

Pan $. chwalił się, że znakomicie wiosluje, kiedy 
jednak łódź była na środku stawu, niefortuńny wio- 
ślarż stracił równowagę, skńtkiem czego łódź prze- 
wróciła się i panny F, wpadły do wody. 


Na Wiejskiej dj ea iya skradziono i déis rzeczy ba | „ 11 miejscu tem była straszną głębia, „a tonące sio- 


cgólną sumę 8008  unujscaw watana nowabr 


„stry pływać nie umiały»; ji 


131% 


st przyjść im z pome X sam 

do brzegu, wołając o Lcd PR WYW 

_ Zamim druga łódź dopłynęła na środek stawu, 

poc he ard F. po długiej walce ze śmiercią, 
na dno. j 


„„Pan 8, zat 


Wydobyto obie nieżywe,... 

Starsza z nich liczyła 20 lat, druga była o dwa la- 
ta od siostry młodsza. 

Można sobie wyobracić straszną rozpacz rodzi- 
eów,: którzy « dorosłe « córki utracili w jednej chwili 
Watak: tragiezny sposób., (a i 

Pośredni sprawca wypadku, pan S., ze wzruszenia, 
czując swoją winę, mocno się rozchorował i jest oba- 
wa, aby nie dostał pomięszania zmysłów. 

= Połar. 

Z Nieszawy korespondent nasz pisze co następuje: 

„W d. 7-2ym b. m. powstał pożar w mieszkaniu 
kupea 1-0j gildji p. Goldbauma, -~i vod i 

Przyczyna ognia, jak zwykle, pozostała niewia- 


oma. 
Policja jednak, dópatrująć w tem prostego pod- 
palenia w widokach spekulacji na ubezpieczenie, 
p. G. aresztowała. ża: r" 
s iest. to już drugi w ciągu tygodnia adek u- 
więzienia osoby ze sfer inteligentnych, podejrzanej o 
podpalenie. i 
Smutne!...” } ` 


NBERROLOGIA.. 


+ Ś. p. Apolonja z Przybyszewskich Fiszer, wdowa pò 6- 
bywatelu i fabrykancie „miasta. Tomaszowa; po długiej i 
ciężkiej chorobie, opatrzona św. .sakramentami, przeniosła się 
do wieczności dnią 11-go września 1884 roku, przeżywszy lat 
83. W śmttkń pożóstały syn, córki, wnuki i prawnuki za- 
prasziją krówńych, przyjaciół i znajomych na wyprówadzenić 
zwłok z kościoła św. Krzyża w sobotę, tj. dnia 13-go b. m., 
o godzinie £4-ej po południu, na-ćmentarz powązkowski.=2894 

t W niedzielę, to jest dnia 14-go września r. b, jako w 
pierwszą bolesną rocznicę zgonu 6. p. Anieli Jeromin, je- 
dynej córki siostry, odprawiona zostanie w_ kościele _ewan- 
gelicko-augsburskim o godzinie £2-ej w południe modlitwa 
żałobna, na którą-w głębokim żalu pozostała rodzina zapra- 
84a, osoby, w pamięci „których zostawiła życzliwe - wspóm- 

ye — 2884— 


nienia. 


"| "TELEGRAMY 
. „KURJERA. WARSZAWSKIEGO”, 

F.wów 12-g0 września, 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmówem  interpelo- 
wał książę Sanguszko komisarza rządowego, czy 
wiadómo mu jest, że kólejć państwowe i kolej Ka- 
rola Ludwika ułożyły taryfę szkódliwą dla intere- 
sów kraja? Wniesióno projekt ochrony lasów gór- 
skich. | 

FE ieder 12-go września, 

Zapewniają, że w Tryeście od dwóch tygodni po 
jawiają się odosobnione wypadki cholery, które 
wszakże nie mają dotąd charakteru epidemicznego. 
Nie ulega już wszakże wątpliwości, że przewidywa- 
nia dra Kocha o rozszerzeniu się zarazy po Europie 
ziszcżą SiĘ i żaden kraj od niej ócalonym nie zosta- 
nie. W Austrji wybuchu zarazy oczekują dopiero w 
późnej jesieńi lub w początkach zimy, 

Berlin 12-g0 września, 

Cesarz Wilhelm zamierza wyjechać w niedzielę, 

Paryż 12-go. września. 

Brązza zajął pod francuski protektorat cały kraj 
Baleków pod królem Makoko (nad Kongiem; przyp. 
red). c Kraj ten przeto nie / zostanie wcielonym do 
nowego państwa afrykańskiego, które zakłada to- 
warzystwo geograficzne. 

Bizym 12-go września. 

Umowa w sprawie utworzenia biskupstwa w Ba 
zylei i, wikarjatu apostolskiego w  Tessynie, zostala 
ratyfikowaną przez Watykan i rząd szwajcarski. 

Neapol 12-go września. 

Położenie okropne; : panika /nieopisana. Procesja 
przeciągają przez .miasto, zanosząc głośne modły; na 
rogach ulic klęczą setki osób przed obrazami święty. 
mi. Brak doktórów, lekarstw i grabarzów. Fabryki, 
kóleje żelażne i arsćnał musiały podwyższyć ceny 
roboty. W więzieniąch tutejszych zmarło już 12-cie 
osób na cholerę. idi” 

Weapol 12-go wrzesnia 

*Chólera żaczyna słabnąć, 

Olo i SNET Smiti ) © ul 
„ukondiyn 12-g0 września 11140, 

; Rozkaz. Gosarza Japonji tworzy nową szlachtę., 


Prasa Japońska rozpoczęła gorącą propagandę za 
przyjęciem religji chrześcijańskiej, a porzuceniem 
buddaizmu. W r. 1890-ym ma być nadaną Japonji 
liberalna konstytucja. Dekret o.szlachcie ma wy- 
tworzyć przeto arystokrację, z której złożoną zosta- 
nie izba panów. l i 
Hionstantynopol 12-go września. 
Między Diarbekirem a Muszem podniósł bunt na 
czele kilku plemion nowy szeik, który głosi, że ma 
od Mahometa posłannictwo odebrania od Rosji pro- 
wincyj przez Turcję utraconych. Gubernatorowie 
wysłali wojska, ale' szeik ze swą ruchawką ukrywa 
się w górach, 
Sofja 12-g0 września. 
Wybory uzupełniające do sobranja wypadły w du- 
chu rządowym. Większość wybranych 28 posłów 
należy do stronnictwa Karawelowa, -reszta do obozu 
zachowawczego. , 
Sofja 12-go września. BAY l 
Rząd postanowił urządzić w r. 1885-ym bułgarska 
wystawę narodową. t ts ; 
Petersburg 12-go września. 
Minister spraw zagranicznych z dyrektorem i wi- 
ce-dyrektorem kancólarji dyplomatycznej wyjechali 
wczoraj do Skierniewic. 
Fetersburg 12-go września. 
Z Wołogdy donoszą, iż pożar zniszczył tam bara- 
ki pułku saratowskiego, prócz, budynków sztabo- 
wych, pożar spowodował znaczne szkody w majątku 
skarbowym iosób prywatnych. Przyczyną pożaru 
był nieszczęśliwy wypadek. 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 12-go września, godz. 6 m. 10. 

Lepiej trochę niż wczoraj usposobioną była dzt- 
siejsza giełda berlińska. Interesów robiono więcej 
nieco, a ożywienie było znaczne. Nader przyjazne 
wieści politycznej natury wpływ swój wywierały, 
chociaż wplyw ten walczył z uciskającym wpływem 
wiadomości o wroście i gwałtowności cholery w 
Neapolu. Wartości spekulacyjne po wczorajszem 
wahaniu zyskały znowu dwie marki, również nieco 
lepiej udziały dyskontowo komandytowe. Z warto- 
Bci kolejowych tylko eksportowe dobrze 'się trzyma- 
ły w widokach znacznych transportów zbożowych, 
Rynek rent obcycu mało ożywiony, chociaż nowe 
wiadomości co do ostatniej części konwersji renty 
węgierskiej powinnyby go były ożywić. Wartości 
rosyjskie trzymały się bezzmiennie. Dyskonto pry- 
watne podniosło się znowu o !/,%,. Żyto w towarze 
gotowym o 25 f. drożej, na dostawę o tyleż niżej 
przy braku ruchu spekulacyjnego. 

Berlin 12-go września, godz. 5 m. 5 popołudniu 
(notowanie urzędowe giełdy). 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natych, 207.40 
Weksle na Warszawę . . e s... 206.80 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 206.10 
Weksle na Petersburg długoterminowe 204.— 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę, 206.7 
Wschodnia pożyczka Il-ej emisji. „„  60.— 
Akcje kredytowe „ ; ., „ . « « « « 503.— 
Listy zastawne serja I-$za ~ . « e «| €2.20 
Weksle na Londyn krótkoter. . . « « —— 
3 długorminowe « + -——. 
Żyto z dostawą na jesień , „ „ . « « 18775 
-Żyto na WIOSNĄ « 61006 W. s:4/4 135175 


Weterstura 12 g0 września, god. 7 m.5 wiecz. 


Weksleńa Londyn . . . . . . „,, 2413/,, V, 
Pożyczka premjowa I-ej emisji „.„ 2184, 

s! „  Jl-ej emisji „. 210%, 
Półimperjały  . « « « « « © © © 8.17 


Z pomiędzy kursów rubli dotyczących, jak widzimy 

z powyższych telegramów, tylko kurs tranzakcyj ka- 
sowych obniżył się o 20 fenigów, inne pozostały bez 
giniany, a nawet kursa weksli o drobnostkę się podnio- 
sły. Różnice to nader małe jak na tak ważną chwilę 
tak przyjazne przedstawiającą . warunki, © W każdym 
razie jednak usposobienie panujące jest dobre i spo- 
dziewać się należy, iż dziś szacowania poranne i noto- 
„W Guiana Ausyea W arctawzh 


—Fiac jeatralny ur. 44bc (Lowy 5), 


- <= 
wania urzędowe będą dla rubli korzystniejsze—a od- 
powiednio i kursa walut obcych na giełdzie naszej ob- 
niżyć się będą musiały, Kursa dnia poprzedniego by- 
ły: 207.60, 206.75, 501, 137.75, 135.75. 


CENY ZBOŻA 

dnia 12-go września 1884-go r. na stacji „Praga“ drogi żelaznej 
warszawsko terespolskiej. 

Pszenica: wyborowa 104—109, średnia 95—103, ordyna- 
ryjna 88—94. 

7 sżyto: wyborowe 82 — 86, średnie 78—81, ordynaryjne 
Jęczmień: wyborowy nowy 75—88, średni — —, ordyna= 
TYJDY = taż, 

Owies: wyborowy 87 — 90, średni 81 — 85, ordynaryjny 


75 
Gryka — — —, Groch 87 — 96, . Kasza 
jaglana: wyborowa 125—130, średnia 118—123, ordynaryj- 


na 106—115. 
B. Werner et Comp 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego dnia 12-go września 1884 roku. 


Pszenicy dostawiono około 450 korey przeważnie o- 
sią w gatunkach rozmaitych od ordynaryjnych aż do 
wyborowych. 
Kupowano wcale niechętnie i ceny nawet nieco niż- 
sze niż w ciągu tygodnia płacono. 
Za ordynaryjną i smolną od 5,55, 5.70, 6 rs., a nie- 
co lepszą 6.15 i 6.30 płacono; pstra i dobra 6.40, 6.50, 
biała 6.60 i 6.67 !/, osiągała, wreszcie niewielkie ilości 
wyborowej po 6.70 i 6.75 kupiono. i 
yta około 500 korcy wystawiono na sprzedaż w 
gatunkach również rozmaitych, : 
Płacono więc wyborowe 5,05—5.15, średnie dobre 
5 rs., wadliwe stosownie do gatunku 4.20—4,50. 
„Drobne ilości jęczmienia ogółem około 70 korcy roz- 
przedano po 4.20, 4.27'/, i 4,50 stosownie do gatunku. 
Owsa, jak na dzień piątkowy, bardzo niewiele, zale- 
dwie 270 korcy. 
'Sprzedawano drogo przy usposobieniu mocnem, a 
mianowicie od 2.90 do 3 i 3.30 za korzec. 
‘Siana również mniej niż zwykle w dzień na nie tar- 
gowy. Płaconó ceny wysokie 30—40, koniczyńę 45 
do 50 kop. za pud. 
Słomy dosyć. Cena nizka 25—28 kop. za pud, 
J. Wt 


` Sprawozdanie z targu artykułami żywności, 


Z artykułów żywności staniał w tygodniu minionym. o dro- 
bnostkę chleb—a mianowicie o pół kopiejki na bochenku 
trzyfuntowym. Bułki w eenie niezmienione, pozostają też pod 
względem rozmiarów niezmienione, pomimo, iż wobec niskich 
cen zboża i mąki. spodziewano się pod tym względem pożą- 
danych dla publiczności zmian. 
Dowóz bydła rogatego na targ praski był w bieżącym ty- 
godniu nieco mniejszy niż w poprzednich i dochodził zaledwie 
do 1,509 sztuk wołów stepowych. W skutek tego cena wołów 
podniosła się, a w następstwie podrożało też i mięso, tak iż 
7a poledwicę płacić musiano do 30 kop.; mięso na pieczeń 14 
do 16 kop., wołowe 12!/,—13 kop. za funt. Dowóz mięsa bì- 
tego również nieco mniejszy, wynosił 2,500 pudów. 
Ozór 75 do 10 kop., cynadry 25, cztery nogi 80, flak 75 k. 
Funt łoju w detalicznej sprzedaży 16—18 kop. 
„ Cieląt mało, przy małem jednak zapotrzebowaniu ceny nie- 
zmienione. Płacono za dyszek i kotlet 18, inne części 15 kop. 
za funt. 

Móżdżek 15, cztery nóżki 20, wątróbka 25 kop. 

Baraniny bardzo dużo, wskutek wielkiego dowozu baranów 
na rynek właściwy. Sprzeduwano je po 4—7 rs. za sztukę. 
Ceny baraniny: 10 — 12 kop., wyjątkowe części 14 kop. ża 


upt. 

Wieprzów dowóz ciągle bardzo znaczny i pokup ze strony 
kupeów niemieckich również chętny. Wieprzowinę placono od 
szynki 15, schab 18, inne części 14 kop. za funt. 

Cynadry 20 kop., słonina 20—22, sadlo 22 kop. za funt. 
Kiełbasa 20 kop. za funt. 

Drób z powodu zjazdu i większych zapotrzebowań droższy. 
Płacono indory po 3—5 rs., indyezki 1.80—2.50 za sztukę. 
Perliczki mlode £> kop, kury i koguty stare 45—74 kop. 
sztuka. Gęsi żywe do karmienia od 1.20, kaczki 30—75 kop. 
Kurczęta żywe 20—45 kop., bite pulardki 50—90, kaczki bite 
80 —80, gęsi również bite 1.20—1.80 za sztukę. 

Jaja po 1.05 do 1.10 za kopę. 

Zwierzyny mało. Zające małe, bo innych nie ma jeszcze, 
płacono 1—1.50 k. Kuropatwy .75 kop. do 1 rs. za parę. 

Ryby żywe, szezupaki i karasie 30 kop, karpie 30, liny 
321/,, węgorze 38, piskorze i drobne rybki żywe 5—10 kop. za 
za funt. 

Śnięte szczupaki i karasie po 20 kop, liny, 
15 kop. za funt. Jesiotr 28//, kop. za funt. 

Raki od 20 kop. do 2 rs. za kopę. stosownie do wielkości, 

Naliał droższy ż powodu suszy, która dotknęła mocio pa- 
stwisk. Masło solone t. z. litewskie 35 kop. funt, bez soli 40, 
śmietankowe w sklepach do 60 kop., dostawione zaś przez 
kolonistów dosyć obficie po 30—37 !/, kop. za fuut. Smietana 
15—25, mleko świeże 10 kop. kwarta. MT. 

Serek mały 20 kop., uważać tu należy, iż włościanki wy- 
rabiają sery w formie owezych i takowe tanio po 15 kop. 
sprzedają Z% owcze. ł 

Mąka po obniżce wsprzedaży hurtowej staniała też i w de- 
talicznej, płacz za krupezatkę w workach : pięciopudowych 
8.25, 9.25, 10.25 do 12.25, stosownie do gatunku. 


karpie i t. d. 


Kasza jęczmienna krajowa 8, zagraniczna 11 kop. kwarta.. 


Mannx' 10 kop. ryt 12—15: iskop. funt. 
. Ogrodowizny z powodu suszy Coraz droższe. Ziomniaki od 5 
kop. garniec. Kapusty bardzo, mało. Ogórki do, kwaszenia 50 
kop. kopa. Kalafjory 5—20 kop. sztuka, pomidory 2—4 kop. 
Marchew, buraki i włoszczyzna dosyć tanie. 


—— 


z Z Z OZI A ZO O 
KZ Z 


30 kop. Winogrona od 25—35 kop. funt. Śliwki węgierki 
kop. kwarta. Jabłka i gruszki drogie. TŻ i 


; Towarzystwo 
drogi żelaznej 
warszawsko-terespolskiej. 


W dniu 19 września (1 października) r. b., odbę: 
dzie się w dworcu stacji głównej na Pradze publi 
czne losowanie akcyj i obligacyj drogi żelaznej war- 
szawsko-terespolskiej. umorzyć się mających, 
Wypłata wylosowanych akcyj i obligacyj, których 
numera niezwłocznie po odbytem ciągnieniu do wia- 
domości publicznej podane zostaną, rozpocznie się 
z dniem 19 września (1 października) r, b. 

Papiery wylosowanezwracane być winny zewszys 
tkiemi niewymagalnemi jeszcze kuponami procento- 
wemi, to jest obligacje z 3-a, a akeje z 4-a kuponami 
bieżącemi; od włącznie kwietniowego 1885 roku. < 

Posiadaczom wylosowanych akcyj, wydawane bę: 
dą w miejsce takowych akcje pożytkowe. : | 


go nominalna potrąconą będzie z sumy za akcję lub 
obligację wylosowaną, do wypłaty przypadającej. 
Jedoocześnie z dniem 19 września (1 październi- 
ka) r. b. rozpocznie się wypłata wależności za kupo- 
ny półroczne, mianowicie za 16-ty od akcyj i 17-ty 
od obligacyj. 
Wypłaty powyższe, dopełniane będą w miejscach, 
w których dotąd uskutecznianemi były, za granicą 
w walucie: miejscowej, a w kraju i w Cesarstwie zło- 
tem, licząc półimperjał po rs. 5 kop. 15, lub walutą 
podług kursu półimperjałów z dnia wy: 
A (1040) 


KORESPONDENCJE PRYWATNE. | 


———— 


obiegową 
płaty. ` 


— DB. w 
Czekam o jedenastej, 


j, BYR 


(1045) 


—— 
| przen 
rodziny i minut 


Warszawsko-Wiedeńsk: 
Pośpieszny 3 klasy | 


Osobowy 3 klasy , . . . . . »|'liOrano i 
PESULA 3 kL do Piotrkowa) U|50 wiecz. |!0|107an0 
Powyższe pociągi łączą się 4 dro- 
gą aka j ie 5 4 i 
Kurjerski 2 klasy, . J . 8/15 wiecz. | ©/l5rano 
Warszawsko-Bydgoska: 
Kajerski Zklasy. . . « « « «| 3|15po pot. 2/350 not 
Osobowy 3 klasy , | == f 1l—vano_ [10/35 wiecz 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 4/40po pół.| € 25Tan0 
Warszawsko-Terespoiska: i 
Pocztowy 3 kłasy. (15.0. «.| 3850 „| 149po poł. 
Usobowy 3 klasy, , , , Ac miete 7/48 wiecz 
Gsobowo-towarowy 3 klasy „.,  . |10/— wiecz. | 8 137%n0 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Mrozów . | 6/30po pot.| 9 1Erano 
warszawsko-Petersburska: | 
Kurjerski 2 klagy: + , „ «0 5 I1 rano 7/43 wiacz 
Gsobowy 3 klasy . . . „. . . .| UięBwiecz. | 3 33runo 
Pocztowy 3 klasy. «© , . . .|L1/38wiecz. | 9| 8rano 
wadwisiauska do Kowla: 
Pocztowy. . . . «. « . 2%. „| 2/40 po pot.| 2— 
Osobowy „ . . . . $|— wiecz. | 8/12 rano 
Osobowy do Lublina. . . . . .| Tj45rano |10/54wiegz 
Nadwislańska do Mławy: 
Pocztowy 40201000 2 „| 6/50 wiecz. [10143 rano 
Osobowy j. jainai also 6) „| YJ20rano | 6/17 wieca 
Usobowo-miejscowy do Nowo-Geor- 
giewska Pt, Owa 41— po poł.| Y'18rano 


paciągi spacerowe. 

a) w każdą niedzielę i święto: 
Do Skierniewic oraz stacyj i przystauków pośrednich, 
pociągami odehodzącemi:o godzinie Ej T-ej i Io-ej rano, 
oraz o 3-ej m. 16 po południu. Powrót tylko oddzielnym po- 
ciągiem, przybywającym do Warszawy © sodziiie tl-ej m, 
b wieczurem, |. | ) 

Do Mrozów oraz stacyj i przystanków pośrednich, 050- 
bny pociąg wychodzący z Pragi o godzinie 9-ej minut 50 
zrana, a powracający Da. Pragą o godzinie 9-ej minut 59 
wieczorem. ; į 

b) w każdą sobotę iw przeddzień każdego święta: 

lo Ciechocinka, wyjazd każdym pociągiem kolei vyd- 
goskiej, powrót w poniedziałek lub nnzajutra po święcie, ró- 
wnież każdym pociągiem. Í 


w r a 

— Statki parowa odchodzą z Warszawy do Płocka co- 
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana. — Z Pioeka 
do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałku) o godzinia 8 
z rana. — Z Nowej-Aloksandrji (Puław) do Sandomierza w 
poniedziałki, Środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana. — 
4 Sandomierza do Nowej-Aleksandrjii (Puław) wa wtorki 
czwartki i niedziele o,godzinie 7 z rana. UWAGA. Bilet 
spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po rs. 1 p 
osoby, 


— na w a 

— Statek, „Zefir”. kursuje, utrzymując stałą komunikacja 
pomiędzy: Nowo-Aleksna irj (Puławami) a Sandomierzem. Od* 
pływa z Nowej-Aleksaudrji w „niedziele, wtorki i czwartki o 
godzinie 5-ej z ranm, z Bandomierza zaś z powrotem w- pos 


| niedziałki, środy i piątki © godzinie 7-ej z rana. 
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Z Gwóeów njtkoó Arbin] ady 12, finti rac się 


W razie braku: kuponu procentowego, wartość je 


E 


